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O co chodzi w kia 


0 panowanie nad swiatem 


jednego g biyi „które nie chce zrezygnowaćze swejhege- 
ródziemne nie jest „prywatnym“ jeziorem 


Korespondent dziennika „Izwiestla” sta- 
ra się wysnuć pewne wnioski z dotychcza- | 
sowych wyników konferencji paryskiej. | 
Podkreśla on, że wiele zagadnień większej 
wagi nie zostało jeszcze dętychczas roz- 
strzygnięte. Do spraw takich należą ważne 
szczegóły traktatu z Włochami. A więc za- 
gadnienia reparacji, los Krainy Julijskiej, 
przyszłość koloni włoskich, a także nie- 
które Inne. Program reparacji włoskich nie 
jest najwaźniej: z tych zagadnień, ale 
jego przykład ujawnia istotę przeszkód stó 
Jących między mocarstwami na drodze do 
ustalenia pokoju międzynarodowego. 

Wiadomo, że włoskie siły zbrojne wy- 
rządziły olbrzymie szkody na terenach 
państw, do których wtargnęły. W Związku 
Radzieckim wojska włoskie doszły aż do 
Donu. Jak oświadczyły wówczas państwa 
sojusznicze, udział w bandyckiej agresji 
nie może ujść bezkamie żadnemu krajowi. 

Na konferencji paryskiej bezspornie zo- 
stało przyjęte, że Włochy muszą zapłacić 
reparacje. Żądanie zapłacenia przez Wło- 
chy 300 mil. dolarów, w tym 100 mil. do- 
larów dla Związku Radzieckiego, jeśli po- 
równać tę sumę z rozmiarami szkód wy- 
rządzonymi przez Włochy w krajach oku- 
powanych, nie jest wygórowane | znajduę 
je się w skali możliwości gospodarki naro- 
dowej Włoch.. 

Delegacja francuska zgodziła się na ten 
projekt, lecz Amerykanie I Anglicy uczy- 
nili z tego kość niezgody rokowań parys- 
kich, 

Dla orientacji należśzsię zaznajomić z ro 
zejmem zewartym z Włochami. W rozej- 
mie tym państwa anglosaskie  zastrzegły 
sobie calkowite wynagrodzenie szkód wy- 
rządzonych przedsiębiorstwom amerykań- 
skim í angielskim, wliczając w to szpody 
wyrządzone przez lotnictwo alianckie, 


Przejdźmy następnie do sprawy kolonii 
włoskich. W przed dzień sesji koła zainte- 
resowane słarały się zapewnić, że krach 
jest nieunikniony. Zrozumiałe jest dążenie 
Związku Radzieckiego do uzyskania przy- 
słani na morzu Śródziemnym dla swych 
statków. 

EE z aaa c JR CI 


Posłowie, uwaga! 


Posiedzenia komisii noselskiej 
WARSZAWA, 14,5, Biuro prezydialne 
Krajowej Rady Narodowej zawiadamia, 
że posiedzenia poselskich komisji K.R.N. od | 
będą się w salach Domu Poselskiego, przy 
ul. Wiejskiej, według następującego pla- 
nu: w poniedziałek, dnia 13 maja 1946 r. 
komisja oświatowa: o godz. 10 rano, dnia 
14 maja 2) komisja propagandowa o godz. 
10 rano, 2) Komisja Ziem Odzyskanych 
i repatriacji o godz. fl rano. W środę, dnia 
15 maja komisja kulłiry i sztuki, o godz 
10 rano, w czwartek, dula 16 maja 1) po- | 
siedzenie komisji: 
o godz. 10 rano, 2) komisja rc 
się bezpośrednio po zakończeniu w: pólne- 
go posiedzenia komisji: zemysłowe! 
i rolnej, W piątek, dnia 17 maja 1) komi 
šja wojskowa o godz. 10 rano, 2) komisja 


Propozycja radziecka w sprawie b. ko- 
lonil włoskich wniesiona na obrady pary- 
jskle od samego początku przewidywała 
| bezpośredni udział Włoch w powiernictwie 
b. kolonii włoskich | wszystkich państw 
sojuszniczych, zaś propozycia angielska 
polega na tym, by pod zasłoną niepodiegło- 
ści oddać kolonie włoskie pod wyłączną 
władzę Anglii. 

Wiadomo jest, że czynione były próby 
zrobienia z Morza śródziemnego jeziora 
pewnego imperium i rao ta fest de 
ia tan a E aE aaae 


HAGA, 11.5 Agencja Tass donosi, że na 
różnych wyspach Indonezji trwają utarczki 
między wojskami angielskimi i hołender- 
skimi a miejscową ludnością. Wydane w 
Holandii przez Związek Obywateli Indone- 
zyjskich czasopismo „Semangag Baru” za- 
mieszcza w ostatnim numerze list kores- 
pondenta z wyspy Jawa, W korespondencji 
tej cytowane są wypowiedzi prasy i radia 
indonezyłskiego o sytuacji Indonezji. 

Radio — pisze korespondent — zwróciło 
się do ludności z następującym wezwa- 
niem: „Nasza walka skierowana jest prze- 
ciwko imperializmowi holenderskiemu w 
Indonezji. Wiemy, że wróg jest silny i po- 
siada nowoczesne uzbrojenie, Ale wiemy, 
że ay walczyć o „wos Indonezji. 


indonezia walczy wolność 


Zadná siła nie może zwyciężyć 75-mil. narodu 


[TEPEE ROWIE E.. udka 


ESS 


nie ponawiana, Sprzeciwiła się temu Fran- 
cja, która wysunęła propozycje oddania 
b. kolonii włoskich pod opiekę Włoch. 
Kraje demokratyczne, które odniosły zwy: 
cięstwo przeciwko hitlerowskim preten- 
dentom do ponowania nad światem — koń- 
czy autor artykułu — odnoszą się nieufnie 
do wszelkiej polityki dążącej do panowa- 
nia nad światem. Narody państw demokra- 
tycznych bynajmniej nie zamierzają dopuś- 
cé zuów do czyjejkolwiek hegemonii w 
iśc: > międzynarodowych. 

Daa 


Walkę tę prowadzić będziemy do ostał- 
niej kropli krwi”, Dziennik „Bierita Indo- 
nezje”, omawiając sprawę propozycji hó* 
lenderskich, pisze: 

„Propozycje rządu 
słary porządek w nowej tormie' 

Radio Molanga tak okresla sytuację: 
„Dla nas jest jasne, że Holendrzy przy 
użycił siły chcą panować nad naszym kra- 
jem. Ale cstatnio cały świat przekonał się, 
że naród indonezyjski jest w stanie rządzić 
się sam. Holendrzy chcą nas pozbawić nie- 
podległości, ale naród indonezyjski będzie 
stawiał coraz bardziej zacięty opór prze- 
ciwko próbom narzucenfa nam niewoli. 


Niemcy pod bronia 


Milion zorganizowanych — żolnie- 
rzy noze znajduje się pod 
bronią w angielskiej strefie okupa- 
cyjnej... (Z gazet) 


Pod brytyjską opiekę, 
pod brytyjską osh 
Hanse, Kurty i Fritz 
są od roku pod bronią, 


Sa od roku pod bronią, 
jest ich milion bezmała. 
Po cóż wobec jest tego 
okupacja ta cała? 


Hitlerowscy leuteranci 

po dawnemu ich ćwiczą. 
Źrą, strzelają 
i w ogóle im byczo. 


Tylko patrzeć, jak ruszą 
do nowego „Capstrzyku” 
— Tak się mogą zakończyć 
flirty Johnów i Smithów... 


Dr Wist 


o 
Pułkownik Passy 
współpracownik de Guulle'a 
PARYŻ 11.5. Prasa paryska w ostate 
nich dniach poświęca wiele uwagi sprawie bli 
|skiego współpracownika generała de Gaulle'a, 
pułkownika Passy który w Londynie, Alge- 
rze i następnie w Paryżu stal na czele wy” 

wiadu. 


Sprawa! pałkowajka Pasy powita w 
związku z zauważonym brakiem w kasie 
wywiadu 30 milionów franków (wedlug nie- 
których pism 50 milionów franków). Jednak- 
że nadużycia finansowe tak samego Pnssy 
jak i jego pomocników nie wyczerpują isto 
ty sprawy. Prasa lewicowa przypomina © 
tym, że wywiad Passy w okresie londyńskim 
i algerskim utrudniał dostawy zbrojenia do 
Francji dla najbardziej aktywnych placówek 
ma terenie okupacji hitlerowskiej — dla 
francuskich ` partyzantów į Franctireur'ów. 
Niektóre dzienstki twierdzą, że Passy fabry 
kował fałszywe dokumenty w celach dyskre* 
dytacji przeciwników de Ganile'a. 


Churchill... w niewoli 


Przypomnienie — nie na czesia 

HAGA, 10.5. — Bawiący w Holandii Win- 
ston Churchill wygłosił wczoraj mowę na 
lącznym posiedzeniu izb parlamentarnych, 
w której oświadczył, że jako cel ostatecz- 
ny swoich dążeń widzi utworzenie pod gwa 
rancją ONZ zjednoczonych Stanów Euro 
py. łączących Wschód i Zachód w stopniu 
nieznanym od czasu imperium rzymskiego. 

W czasie pobytu w Hadze do Churchilla 
zwrócił się z prośbą o audiencję fa 
Oldensiel, który walczył przeciwko brytyj- 


Żadna siła nie może zwyciężyć 75-miliono- 
wego narodu, ró dior a Í 


Z za kulis brytyjskiego M. S. Z. 


Iredno sie porozumieć 


Z iudźm”, Którzy pochodzą ze stery arystokracji i sto- 
sug metody „tradycyinei“ konserwy.-Prez. Truman 


czykom w wojnie burskiej i wzīiął* wówczas 
Churchilla do niewoli, 
TEZY AEK AAA RE AUE 


likwiduje ideologię Roosevelta 


Konferencja: mini w wielkiej czwórki 
w Paryżu, aczkolwie uzgodniła szereg 
spraw, nie doszła do porozumienia w roz- 
wiązania zagadnień zasadniczych | sprawy 
te zostaną przekazane do ostatecznego roz- 
strzygnięcia Konferencji Pokojowej, która 
odbędzie się w czerwcu, czy lipc 


„Brak 


sspólnego jezyka”, 
taitoja się v ką 


i układów i współ- 


Na jedno z takich zjawisk zwraca ostat- 
nio uwagę „Reynolds News“ w artykule 
cusa p.t. „Jak na- 


wyznaniowa i narodowościowa o godz, 10. 
rano. 


t |tym, 


u więc nie można jej |, 


Z artykułu wynika, że w brytyjskim mi-| 
nisterstwie spraw zagranicznych grono 


osobników, którzy ukończyli ekskluzywne 
szkoły średnie 1 uniwersytety, rekrutują się 
z wyższych i średnich klas oraz z arysto- 
|kraeji, związanej silną tradycją. Przy po- 
[mocy wyboru i rozprowadzenia, klasa fa 
msije się słać wieczną. Wybór polega na 
że po odbyciu egzaminu kandydat 
é aprobatę specjalnej komisji, 
się z wyższych lub emerytowa- 
ów ministerstwa spraw Zê- 
łórzy posiadają dość wpływu, 
żeby nowy kandydat nie na- 
tradycji, Rozprowadzenie sił ozna- 
w źwiecie jest wiele oddalonych 
miejscowości, jak np. Addis Abeba, La 
Paz, albo inna stolica południowej, czy 


cjonalizował bym ministerstwo spraw za- 
grnulcznych”, 


środkowej Ameryki. gdzie można ulokować 
urzędnika ministerstwa spraw zagranicz. 


urzędnicze składa się z 80 do 90 procent | 


nych, który zdradza niepokojące, radykal- 
ne, albo oryginalne idee“. 


Jeśli do tego dodamy atmosferę, którą 
otacza się prezydent Truman w Stanach 
Zjednoczonych, likwidujący elastyczność 
1 postępową życiowość swego poprzednika 
w ocenie zagadnień świałowych, to trudno 
się dziwić, że nadal „brak wspólnego ję- 
zyka” i trwa „atmosfera nieufności”. 


To są tylko pozornie drobne sprawy. Za 
tradycjonalizmem 1 konserwatyzmem u- 
rzędników, rych praca odbija się na 
sposobie rozstrzygania ważnych zagadnień, 
a jak widzimy żęsto prowadzi do im- 
pasu — kryją si ieczne egoizmy 
grupowe, kryją się machinacje potentatów, 
niekoronowanych królów kanitału i mafii. 
Związki urzędowych dygnitarzy z tym 
światem kapitału i konserwatyzmu 
bezpieczne dla praw sorodow 


Punkt dworcowy P C K 


Csy wiecie, gdzie n 

pod: podróży? 

uwicdź pr w punktach dworco- 
„ Tam można dostąć bezpłatny 


karską w nagłym 


z "da ków podróżnych. 
ej przyniosła dla pank- 
bsyđium w wysakości 


akich jest cztery i mie- 
gólnych dworcach łódz- 
w Polsce punkt dworcowy 
ọ na Dworcu Kaliskim w 


się zbliska pracy takiego 


u. 
placu przed Dworcem Kaliskim w Eo- 
u którego wogścia | 
czona jest tablica, ne której widnieje napis, | 
Ponkt Dworcowy PCK. 

odzimy do wnętrza — długi korytarz, 
a po jego obydwóch stronach obszerne sale: 
sale jadalne, sypialnie, izba chorych, ambu- 
latorium, biuro 1 kuchnia, 

W sali jadalnej siedzą podróżni, wśród | 
których widzi się wielu w mundurach woj- 
skowych, są to zdemobilizowani, hb urtono- 
wani żołnierze, W jednym kącie na bagas 
żooh 4 ławkach siedzi grupka ludzi, jak sie 
oknzuje repatriantów z Francji. Przyjechali 
niedawno. Cieszą sie, są w Polsce, że w! 
cili nareszcie do u widywanogo prav/ie 
kążdej nocy w h pełnych tesknoty, Cig- 
szą sip, łe już wrócił, lecz zaczynają sle 

martwkć, w jaki sposób wrsądzą się w kroju,| 
który uległ tak potwornym zniszezeniom, ją- 
kich sobte nie wyobrażali, 

„mówi pewna starsza ko- 
ke opiekę, Jechallámy 

nx ma miejscu, to 
Slebie, ba długo siedzieć 


pooiągiem POK, 
każdy must dbać o 
tutaj nie możnp, 

m A jakie dostajecie tutaj wyżywienie? 
— zapytujemy, 

— Czarną kawę bez cukra i zupę — od- 
powiada — supa nawet niozłą, dzisiaj jest 
dobry kapuśniak ze słoniną, Ale wyżyć z te” 
go ciężko, 

— Tak w$rzca słę do rozmowy kierow- 
nik Puvktu ob. dny = chleby otrzy- 
a bea gnii ci t nieropularnie, 
lawad. Caly Punkt utrzy 
apołcozeńntwa, z date 
wnych subsydiów, W) 
y 360 do 100-tu por- 
kawy. Wieczorem Jost 
yala naszych Júżòk kaśdaj 
ch. Więle osób ápi w ja 
Przeważnie są to repa- 
powrussjący n xagronioy Indywydu: 
b w transportach, którymi opiekuj: 
się PUB. 

©! uk jest wnóx do pierwszej! Muste na» 
stawić radio — Skrzynka Poszskiwań, — 

Na satt ros! nłewają głosniki. Speaker 
wsęzytują naswiska 1 adresy osób zaąłnło- 
nych i powpukiwanych przez rodziny. Obecni 
praerywnją rozmowy i nitnia  nadełuchują, 
czy ule padnie znajomo nazwisko, 

Dyżurna slostra PON oh, Januszewska, | 
oprowędea nais pi sypialnych, fbio 
chorych | amby Wsie panuje 


majo ślę z ofiara: 
ków podróżnych 4 
chwili obecnej wyd: 
oji zupy 1 4-6 tys. 
u nas pełno, Tr 
nocy jest, zapełn 


ch 


am. 


eży szukać pomocy 


(e. k.) W prokuraturze Sadu Specjalnego 
w Łodzi kończy się dochodzi 
Hansowi Bibowowi — komendóntowi ghet- 
ta iå o. Prokuratura skorzystała z ma- 
teriałów Żydowskiej Komisji H storycznej. 


Bibow stanie w najbliższych dniach przed 
Najwyższym Trybunałem Narodowym jako 

brodni towsko - hitlerowski, który 
a osadzonych prze 
a i w okolicznych 


brał uć 
mocą w glecie lód 
zkuch żydów. 


Jednocześnie Prokuratura Sądu Specjal- 
nego prowadzi dochodzenie przeciw byłym 
prokuratorom Niemiecklęgo Sądu Doraźne”| 


Obecnie są w Polsce wsio, gdzie w kaž- 
dej chałupie jest połażemna gorzelnia, 
Szczególnie dużo jest w Skierniewickim 1 
Brzezińskim powiecie, bowiem tam pędzo- 
ny bimber jost wykupywany przez Warsza- 
wę, która Jest w Polsce z pośród wszystkich 
miast największą konsumeniką alkoholu. 
Warszawiacy tak podczas okupacji przy- 
awyczaili stę de picia bimbru, że i teraz 
nim nie gardzą, tym bardziej że kalkuluje 
się dużo taniej, niż wódka monopołowa. 


W $kderniewickim wykryta duże gorze! 
nie połajemne, które produkowały dzien 
nie do 100 litrów bimbrn. Wykryto szereg 
spółek, które wykupywały bimber i oczysz- 
żały w potajemnych rafineriach. Niektó- 
rzy specjaliści bimbrownicy dochodzili do 
takiej wprawy, że nawet laboratoryjne ba- 
dańia w Monopolu Spirytusowym z tru: 
dem rozpoznawsły, że dany do analizy al- 
kohol nie jest pochodzenia monopolowe- 
go. 

Wykryte bandy bimbrarzy rozporządzały 
dziesiątkami potojemnych gorzelni, nas 
rlam! oraz taborem smmochodów ciefaro- 
wych. 


czystość 1 porsątek. h z. 


Codzienna nowetka Exvressu 
aeee aee 


powieść artystki 


ła Iw 


Przygodę tę pr onna Mercer w 
Monte-Carlo, Sta wycająea Iwonna 
Mercier, w której oczach lśnił błękit nieba, 
której głos brzmiał jak dzwon, której tem 
parament penil się, jak piana najsziąchet- 
niejszego szampana. 

Spolkaliśmy się w kawiarni i po fiłozó- 
ficznym wstępie na temat znikomości świa- 
te, Iwonnu zacz 

— Wyjechslaw, a raczej uciekłam a Par 
ryża: zupełnie . Misłam już dość mego. 
a. Chciałam przeżyć 
am Monta za cel. me 


ia, nie brakło 
do tego gwiazdą 
już powied 
to. Moją moc nad za” 
5 lordami i hrablami: wykorzysta- 
Che'ałum czegoś innego. 


li mego towarz 
Nie. trzeb 


n e inieresowa! 
kochany 
łam dos 


cznie, 


gdzie są 

jednym — r 

sza], na Tamic 
— Í więcej nig 
— Gzy to mie sę 
— Ob, tal 


je portrety. Przed 
zoa: na say} noszę 
wije się boda 


rozy? 


4 tystyportsiem stał młódy czo 


trofpn'e ubrany i przyglądał 
j wyrsyjąc się, poźtoł go 
w nut raki ogicń, jakiego 


Urząd Kontroli Skarbowej, Brygada O- 


z Folies Bergeres: 


ainteresowst mnie i podniecił ten 
zachwyt. Dostąpiłnm bliżej į po” 
stanowiłam v ë rozmowę. 

— Ah! 


ziałam wigi „Podoba się panu 
Oy ześ, nig odwracając się, od- 
part drżącymi wargam + „Mógłbym umrzeć 
dla niej”. „Czy nie lepiej żyć dla njej?" — 
powiedziałam zapytaniem. Wzruszył rami 
naj i nieskończen' e smutny uśm ech poja” 
wił się na jego ustach. „My, ludzie biedni, 
jesteśmy wyłączeni z pięknega į radosnego 
życia, Muszę zadowolić się oglądaniem tego 


pesymizmu 


— Posnal panig i rzucił się do jej stóp 
cine tak: Ale osłupiał, zarur 
suił się jak panienka, wyjąkał parę słów 
i cheiał się uletnić, ale ja... 
— Zauzymałam g0.« 
— i powiedsałam: 


ski, 


em — odparł. 


daj nie muszą myśleć logicznie. 

— Dwoje? — zdumiał się. 

— Naturalnie. 

Byl kamias tak śliczny i tak wzruszający 
w swej skromności, że spodobał mi się łsk, 
jak pi mu se spodobałam, 
ne! No i ca dalej? 

— Spotkaliśmy się po południu ma plaży 
i tam powstał związek naszych serc. To zna” 


e ule widziałam w oczach męż- 


„ |starego rodu 


go w Łodzi — dr Johlenowi i dr Huberti, 
oraz byłemu adwokatowi _przy Sądzie Do- 
raźnym — Hansowi Junge. 

Dochodzenie w sprawie tych przedstawi- 
cieli sądownictwa niemieckiego zostało 
wszczęte, na skutek pisma Polskiej Misji 
Repatriacyjnej, skierowanego do Prokura- 
tury Sądu Specjalnego w Łodź. Wyżej 
wymienieni znajd się w strefie oku* 
ptcyjnej angielskiej i mogą być ujęci w 
łażdej chwili, 


Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że nie” 
mieckie sądy doraźne, tzw. „Sondergericht" 
wydawały wyroki śmierci na obywateli pòl- 


Nr114 - 


„KAMTAKI 


za 4 jakiekolwiek naruszenie prawa nie- 

mieckiego, ujętego w ramy ideologii naro- 

dowe - socjalistycznej. Ideologia ta uważała 

Polaka za człowieka ostatniej kategorij, a 

Żydów wyłączała wogóle z gatunku ludz= 
lego. 

Dr Hubert, dr Johłen i Hans Junge sto- 
sowali te zbrodniczę przepisy, którym nada- 
no forme prawną 

Ktokolwiek wiedziałby o działalności: tych 
osób w okresie okupacji, winien zgłos'ć się 
w dobrze zrozumianym interesie społeczeń* 
stwa polskiego do Prokuratury Sadu Spe= 
cjalnego w Łodzi, Plac Dąbrowskiego 5, 
pokój 241 — do prokuratora Lewińskiego, 


chrony Skarbowej oraz Milicja Obywatel- 
ska walczą z tymi przestępstwami, W ub, 
r. od marca do grudnia wykryto 1363 prze- 
siępstwa, w roku bieżącym do maja 716, 
Z pośród tych spraw 90 proc, dotyczy Pę- 
dzenia i sprzedaży bimbru. 


Wielokrotnie zdarza się, że skonfiskowa- 
ny bimber zawiera tekle ilości fuzli i ete- 
ru, że jest trujący í wysoce niebezpieczny 
dla zdrowia, Lepsze gatunki bimbru są 
przekazywane do Monopolu Spirytusowe- 
go, gdzie po zbadaniu zostają rektyfiko- 
wane í sprzedawane, jako wyroby mono- 
polowe, 

Za pędzenie bimbru 1 jego sprzedaż prze- 
widziane są kary do 6 miesięcy więzienia 
lub 50 tys, zł grzywny, 

Walka z bimbrownictwem napotyka na 
wiele trudności, w pierwszym rzędzie z tee 
go powodu, że Urząd Kontroli Skarbowej 
pokonywać musi ogromne przeszkody per- 
sonalne, bowiem wykwalifikowani urzę- 
dnicy, ze względu na niskie uposażenie 
skarbowców, przenoszą się do lepiej płat- 
nych Innych zawodów, poza tym spole- 
czeństwo mie pomaga w ściganiu tego ro: 
dzaju przestępstw. Ludzie bimber kupują I 


chciał słyszeć. Podkreślał wciąż uparcie, że 
mie jest mnie wart, ala ja go uspokoiłam, 
fbowiem było mi raz przyjemnie mieć ko- 
chanka tak bezpretensjonalnego i skromne 
go, supełn'e jakbym była midinetką s Quar- 
tier Latin. A po kilku dniach Nicolo — tak 
nozywałam tego młodego chłopca — uczy 
nif mi wiełkie: wyznanie. 

— Ach, nie obeszło się bez tego? 

— "Tak, Otóż wyznał m, że pochodzi ze 
srystokratycznego,  zubożałe- 
go wskutek niekorzystnych warunków gospo 
darczych. Nie pozostało mu nie, prócz ko- 


" |sztownych zbiorów i znakomitęga wychowa- 


dia. Ponieważ jednak to ostatnie nie przy- 
nosiło mu dochodów, poczuł się zmuszo- 
nym sprzedawać swoje pam gtki rodzinne. 
Były to rzeczywiście cenne pamiątki. Posia- 
dał naprzykład jedwabny sznur, na którym 
powiesił się Kara Mustafa, sztylet, którym 
Charlotta Corday uśmierciła Marata, serwis. 
który niegdyś Napoleon of'arował pradzi 
dowi Nicola, szablę Fryderyka lkiego... | 

~- Świetnie pani to wszystko pamięta, 

— Musialam, Nicola sprzedawał te wszyst. 
kie przedm oty za moim pośrednictwem, 


„Drogi przyjac la Właśnie ja je kupowałam a on wierzył, żę 
przypadek odkrył mi pańskie złote serce”,| wykorzystuję 
„Zdradził się pan i jest mj przeto pin blis]daję pamiątki j jego innym. Chciałam mu po- 


swoje znajomości i odsprze- |; 


i płaciłam 
órowane, Ofisrowałam mu już ćw'erć 


każdą cenę, a były bardzo 


— Nie szkodzi, dwoje kochających się lu-|jmego majątku. Nicolo był uczciwy, ale po~ 
nieważ nie śmiał proponować mi prowizji,|_ 


po każdej tranzakcji” przysyłał mj wspa” 
miały bukiet kwi 
— Niezły interes.. 
— Ach szyderco! 
artystyczną dysz: 
= Jakto „był*?.. Miał 

Iwonna westchnęła boleśnie. 
— Pewvego dnia oświadczył mi posępmie, 


Nicolo by? poeta... Miał 


|wiea 


"Walka z potajemnymi gorzelniami 


Nie ma wsi boz „bimbrowni*—Niektóre produku ję przeszło 100 litrów 
dziennie. -—1000 plantacji tetoniowych w wojewódziwie 


narażają zdrowie, nie chcąc zrozumieć, że 
produkcję dobrego, nietrującego alkoholu 
zapewnić może tylko Państwowy Monopol 
Śpirytusowy. 

Również podczas wojny rozpowszechniła 
się nielegalna uprawa tytoniu. W roku u- 
biegłym  zarcjestrowało się w woj. łódz 
kim około 1090 plantacji tyłeniowych, Mo- 
nopol Tytoniowy tytoniu fego nie zakupił, 
ze względu na niską wariość gatunkową u- 
prawianych roślin i trudności transporto. 
we związane z przywiezleniem drobnej Ilo- 
ści z prowincji. 

Urząd Kontroli ściga obecnie fałszerzy 
papierosów monopalowych, Potworzyły się 
bowiem fabryczki t.zw. „ilp“, czyli papie- 
rosów często roblonych nie z Héol tytonio- 
wych, lecz z tanych rotin, ale zało opako. 
wanych w monopolowe pudelka. W potos 
wie lipca 1 w sierpniu rozpocznie się akcja 
wykrywania połajemnych plantacji tytonio- | 
wych, bowłem w tym okresie TODEA IR 
się zbiory tytoniu. 

Tek jak w lkwidowaniu potajemnych 
gorzelni, również w Mkwidowaniu farby- 
czek papierosów 1 potajemnych plantacji 
tytoniowych powinno pomagać całe społe- 
czeństwo. 


wil wyruszyć w świat, aby szukać pracy ja” 
ko zwyczajny robotnik. Przysięgłam sobie, 
że nie dopuszczę do tego. Po południu, obła* 
dowana wszystkim! cennymi pamiątkam, 
które kupiłam od Nicola, udałam się do je” 
go mieszkania, jakkolwiek gorąco mnie pro 
sił, abym nigdy tego nie czyniła, Otworzył 
mi jakiś młody dość bezczelny człowiek: 

„Czy tu mieszka pan Nicolo“? 

— Tak, ale-nie ma go teraz w domu. 

— Nie szkodzi, ja tylko zostawię mu tę 
paczkę. 

Dałam chłopcu napiwek, dzięki czemu 
wpuścił mnie da pokoju Nicola. Oblałam się 
zimnym potem  wściekłogo rozczarowania. 
Myślałam, że ujrzę skromny, ale elegancki 
gabinet i kulturalny gab'net młodego arysto 
kraty, Tymczasem znalazłam się, jak to pa” 
nu powiedzieć, w rupieciarni, poprostu w 
składzie antykwaryjnym. Na „prostym dębo= 

stole leżało przynajmniej dwadzieścia 
„Sw ch sztyletów, którymi zamordowano 

Marata, parę setek metrów jedwabnego sanu 
ra, na którym powiesił s'ę Kara Mustafa, 
a e podłodze stał dobry tuzin tanich, po- 
sbawionych smaku serwisów, podarowanych 
pradziadowj Nieola przez Napoleona i przy 
których Nicolo wzdychał boleśn'e 
je wywracał oczy. Szabli Fryde- 
nA Wielkiego w ogóle byla n'ezliczona 
lość. 


zy Iwonny lśniły łzami zaw edzionej 


-— Cóż miałam robić, niech mi 
Pobiegłam do hotelu, zapakowałam 
swoję rzeczy i natychmiast wrócłam do 
Par Proszę, niech mi pan powie, «czy 
było jakieś lepsze rosw'azenie tej sprawy? 

Było ml uaprz aachwyca 'qrej 
Iwonny, ale rzoczyw nie znalazłem ne 


pan po” 


si jad 


Czy; æ początku miły mój nic o tym niejże nie ma już nic do sprzedania i postano” |uej odpowiedzi, 


AGENT: — Tędy: droga? Żabaczym 


O" iż 


al em wracać, & wtedy z nimi po eneel. 
ah pogadam lu 


EA j 


ahabi 
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; — Pewno tajniak na nas czekał 


a sobie drzemky 


| 


itatyiny Geyerów 


Jak zamordowano Roberta Geyera, oruz Gwidona Johna.-Rozmowy gen. 
Komiłetu Obywatelskiego w Łodzi 


Blaskowitza z pr 


Zgodnie z ogłoszeniami w łódzkiej: pra: 
sie codziennej w ciągu najbliższego mle 
sląca odbędzie się w Łodzi proces rchabi- 
litacyjny rodziny jednego z przemysłowców 
łódzkich. Przed sądem staną: 60-letni Gu- | 
sław Geyer, 49-letnfa Stanislawa Geyer o| 
raz dwie córki — 19-letnia Gabriela Etżbie- | 
ta E 24-letnia Alicja, 

Proces rehabilitacyjny Geyerów zapowlia- 
da się dość sensacyjnie ze wzalędu na ło, 
że fabryki przemysłu włókienniczego, pro: | 
wadzone pod ich firmą, zatrudniają dziś, 
tak fak przed wojną parę tysięcy ludzi i 
stanowią jedną z najstarszych placówek 
przemysłowych naszego miasła, 

Drugim czynikiem, który powoduje wiel- 
kle zainteresowanie. sprawą, Jest osoba Ro- | 
Berta Geyera, brata wnioskodawcy, który 
jak to niemel wszyscy łodzianie wiedzą — | 
został zamordowany przez gesłopo w ro 
ku 1939. 

Nie od rzeczy będzie odtworzyć sobie te | 
szczegóły, które dotyczą pierwszego okre- | 
s „panowania” niemieckiego w Łodzi w! 
roku 1939, a jednocześnie tragicznej $mier- | 
«i Roberta Geyera oraz właściciela fabryki | 
odlewów żelaznych — Gwidona Tohna. 

Obaj przemysłowcy łódzcy, niezależnie | 
od swego pochodzenia niemiecklego, na- 
leżeli do zorganizowanego na terenie na- 
szego mlasta Komiłotu Obywatelskiego, 
kłóry — wzorem okresu z pierwszej wo|- 
ny światowej — miał odgrywać rolę pośre- 
dnika między władzami wojskowymi nie- 
mieckimi a cywilną łudnością polską. 

Oczywiście rola tego Komitetu Obywa- 
telsklego w roku 1939 już wkrótce okazała 
się zerem, Niemcy 2 1918 r. byli „trochę” 
Inni, niż Niemcy - hitlerowcy z ostatniej 
wojny. Teraz była ponad wszystkim gesta- 
po, dla którego próba porozumienia z na- 
rodem „Knechtów” była fersą, nawet na 
terenie Komitetu Obywatelskiego. 


Bom dla studentów 


W dniu 10 maja br. Prezydent miasta 
Łodzi, ob. Kazimierz Mijal, przydzielił stu- 
dentom zwoln w dniu 9 maja br. przez 
wojska radzie: — dom przy ul. Jaracza 
Nr 34 na Dom Akademicki. 

W. domu tym pomięści się 150 studentów, 
przede wszyst pochodzenia robotniczego 
i chłopskie tereny |od łódzkiego. 


* półdzstnia aka- 
i stołówka Błatniej Pomocy Stud 
elu Ludowego. 

ie jeszcze jednego domu dla 
t dowodem, że pomimo awan- 
wybryków pewnych  reskcyjnych. 
sprawy siit- 
aja nadal przedm'otem żywe 
anja się i życzłiwej opieki nai 


demicka 


niczych 
na. naszych uczelniach, 


zedsiawic:elumi 


Jednocześnie jednak okres listopada t 
grudnia 1939 roku, to okres pierwszych 
wielkich fal wysiedleń ludności polskiej z 
Łodzi, które nierozwiązany jeszcze w tym 
czasie oficjalnie Komitet skłoniły do — 
przyznajmy — obywałelskich. ale, w zesła: 
wieniu z mertalnością nitierowsią = na- 
|twnych prób interwencji, 


| Jak niektórzy łodzianie stojący blisko ko- 
miłefu obywatelskiego przypominają sobie 
| „interwentowano” n samego gen, Blaskowi- 
liza, który był jakiś czas komendantem na- 
szego miasta, jako głównodowodzący gru- 
py wojska niemieckiego, która zdobyła 
,Łódź we wrześniu. 


Rozmowy z gen. Blaskowiłzem odbywa- 
ły się w Grand - Hotelu, gdzie była w tym 


jokresie kwatera dowództwa niemieckiego. 


Poza tym należy przypuszczać, że wszyst- 
kie rozmowy gen. Bluskowitza były podsłu- 
chiwane przez gestapo, które nie wierzyło 
nawet swoim „wsławionym” w bojach z 
Polską generałom. W tym czasie John zaa- 


larmowany został aresziowaniem jednego 
z członków komitetu — Karola Gcyera, 
wobec czego próbował ostrzec fego brata 
- Roberta. W tym celu udał się do domu 
Roberta Geyera przy ulicy Płotrkowskiej 
280, skąd razem pojechali do Grand-Hote- 
lu, prawdopodobnie w celu „interwencji“ 
u gen. Blaskowiłza. 


A w Grend-Hotelu czekało już gestapo. 
Prawdopodobnie podsłuchało ono jedną z 
rozmów Geyera z niemieckim generałem I 
rozmowa ta nie mogła być bardzo korzy- 
sina dla postępowania gestapowców na te- 
renie Łodzi, skoro postanowili się wresz- 
cie „załatwić” z podejrzanymi ludźmi, któ- 
rzy noszą nazwiska niemieckie, a w swym 
działaniu mocno odbiegają od hitlerow- 
skdego idealu. 

W hotelu aresztowano obu, po czym 
przewieziona ich napowrót do domu na 
Plotrkowskiej 280, Tutaj rozegrał się osta- 
ini dramat obu przemysłowców. 

Mogła być już godzina 12 w nocy, albo 


nawet późmiej — dnia 13 grudnia 1939 r. 

Okazało się, że i w mieszkaniu Geyerów 
przy ulicy Piotrkowskiej 260 czekałi już 
gestapowcy. Wszyscy poczęli badania na 
miejscu, przeprowadzono rewizję, w pew- 
nej chwili rozmowy były dość gwałtowne, 
a w następnej dalsi członkowie rodziny po- 
słyszeli już strzały. Nagle drzwi otworzyły 
się | na schody wybiegł John. 

Nie chciał prawdopodobnie czekać na 
kule wymierzone w niego, gdyż rzucił się 
do ucieczki, Gestepowcy dopadli go w 0- 
grodzie. Otrzymał całą serię 13. strzałów, 
Robert Geyer miał ich 7. 

Już następnego dnia władze niemieckie 
zwróciły się do brata zamordowanego — 
Gustawa Geycra x zapytaniem. czy pod- 
pisze volksliste Ale te sprawy należą (uż 
do nadchodzącego proęesm rehabiltacyjnt" 
go rodziny Geyerów, który odsłoni szereq 
ciekawych | nieznanych wczegółów, doty- 
czących momentu podpisania volkslisty 
przez Gustawa Geyéra i jego najbliższą ro- 
dzinę, ©) 


Dość tej... mistyfikacji! 


Chcemy filmów, cheemy kin! 


Niech sę wreszcie odezwie ktoś i i wyjaśni, dlaczego 
fest tak, lak jest i kiedy bedzie lep ej 


Jest w Polsce jedna tnstytucja, na któ- 
rą wszyscy, bez względu na przekonania 
polityczne, wiek, płeć, charakter Itp. 
„psioczą” | narzekają — łą instytucją jest 
kino. 

Bo jeżeli przed sklepami rozdzielczymi 
są kolejki czasami, nie zawsze, to przed | 
kasami kin łódzkich koleikf takie 1 to wic- 
lometrowe, wystają stałe. Cierpiiwie, wol- 
niutko posuwa się stłamszany, zdenerwo- 
wany tłum: czy aby jeszcze miejsce się do. 
sianie? Czy dobrnąwszy wreszcie do ma- 
gicznego kasowego oklenka nie dowiedzą 
sie, że bilety wyprzedane, albo że na na- 
stępny seans jeszcze biletów się nie sprze- 
deje. Więc za godzinę trzeba będzie znów 
stanąć w kolejce | znów odbyć dlugą wę: 
drówkę, by dowiedzieć się tyn razem, że 
jest już zepóźno, wszystkie miejsca zajęte... 

Nikt tu nie liczy się z niczyjm czasem, 
czy zmęczeniem. 

Bo: „Wypaczywaj w kinie” 
piękne napisy w kinach. Im się więc kto 
wiecej zmorduje, tłocząc się w kole 
mocjonując, czy będzie jeszcze miejsce — 
tym lepiej potem sobie wypocznie... na 
wąskim twardym krzesełka w ścisku í ža- 
duchu zatłoczonej, kinowej sali! 

Za marne 40 złbłych nie można wyma- 
gat wygód — prawda? Tak widocznie u- 


głoszą 


{cji (widocznie są tak zniszczone). Gdybym 


- |to dla nich tylko możliwość wyrobienia 


nie można. To, czym nas od wielu miesię- 
cy częstują, to bardzo stare filmy przedwo- 
jenne, czasem potworne kicze naszej rodzi- 
mej początkującej produkcji z przed kil- 
kunastu nieraz lat. Jakieś „Jadzie”, „Trę- 
dowate", „Strachy” — szmiry niemal nie 
do strawienia. 

Stare filmy produkcji amerykańskiej czy 
iramcuskiej są powycinane w miejscach, 
niezbędnych dla zrozumienia rozwoju ak- 


nie znał ich z przed wojny — nie rozumiał 
bym prawdopodobnie nic z ich treści — 
tak są nieinteligeninie pokaleczone. 

Słyszę głosy za sobą, obok siebie moich | 
kinowych współtowarzyszy, którzy zastana- | 
wiają się, dlaczego dzieje się to, lub tany- 
to. Nie chwytają watku. Nie wiedzą, bie- 
dacy, że tu właśnie brakuje cały kawał taś- 
My... 

Panowie jednak, od których to zależy — 
nie przejmują się takimi drobiazgami, Chcą | 
ludzie kina — mają kino! Publiczność — 


„kasy”. Nie posiadają zaś prymitywnych 
zasad handlowej uczciwości, by za wpłaco- 
ne pieniądze coś temu widzowi dać wża- 
mian. 

Ą co się dzieje z filmami polskimi pro- 
dukcji powojennej? Wygłasza się mnóstwo 


iważają panowie z kin. Wymageć dobrego. 
aktualnego filmu pmi widoeznie za. ty rongi 


dać, tak nie widać. Widać natomiast wiel- 
ką ilość aut, którymi rozporządzają nast 
filmowcy, widać mnóstwo sekretarek (bar- 
dzo dobrze płatnych) w gmachu przy ul- 
cy Narutowicza ! wielu panów, którzy 
wszędzie kręcą, kręcą.. Co się z tym po 
tym dzieje, co ct panowie nakręcili? Bo 
kroniki są przeważnie tak krótkie I tak 
monotonne. I tak rzadko zmieniane! 


Nareszcie powinno się uzdrowić stosunki 
w naszej kinematografii. 


Człowiek pracy ma prawo do kina z 
prawdziwego zdarzenia, ma prawo wyma- 
gać za swoje pieniądze fakiegoś pozłomu 
filmów i takiego uregulowania sprzedaży 
biletów, by mógł bilet dostać włedy, gdy 
na to ma ochotę. Trzeba raz Rofiozyć $s 
Kinofikacją. 


DRUGA WIOSENNA 
AKCJA PREMIOWA 


„Eapressu 
Iłustrowanego* 


KUPON Nr 18 


frazesów na ten temat, a potem nasiępuje 
sia. Jnlowa cza, i) tiknów jak nie v 


Wyciąć I zachować 
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anda „Kuby” zostala rozbita 


Teroryzowała ona mieszkańców przedmieść łódzkich, mordując i rabując bez 


litości. — Jak ich schwyłano.— Herszt bandy—„Kuba' —odebra! sobie żyde. 


Na terenie Julianowa, Arturówka 1 Ma- 
rysina od października ub, r. grasowała 
niebezpieczna banda rabunkowa, Banda 
składała się z ok. 15 przedwojennych recy- 
dywistów. Na czełe jej stał postrach nie 
tylko ludności wspomnianych peryferti, ale 
i własnych kompanów, Mirys Tomek o 
pseudonimie „Kuba“, Nie zawahał się on 
na miejscu położyć trupem jednego z 
członków bandy, który wzdragał się zamor- 
dować niewinnego crłowicka, 

Banda była doskonale zaopatrzona w 
broń. Podczas akcji członkowie jej osła- 
niali twarz maskami, Zwykle o zmierzchu 
wychodzili „na żer”, napadal! na sklepy, 
fabryki, mieszkania prywatne 1 przecho- 
dniów. Ogółem 


Benda dokonala 
23 napudy 


Każdy przynosił przeciętnie. łup wartości 
300 tys. zł. 

Przez długi czas M. O. walczyła z bandą 
bezskutecznie. Wreszcie marzec przyniósł 
więcej szczęścia: funkcjonariusze 11-go ko- 
misariatu śmiałym manewrem otoczyli me- 
líne bandytów i schwytali żywcem 6-<lu z 
nich. 

Zeznania aresztantów ułatwiły dalszą ak- 
cję likwidacyjną bandy. 

W początkach maja, patrol milicyjny 
przypadkiem natknął się w czesie „obcho- 
du” na Z podejrzanych osobników. Rysopis 
ich odpowiadał danym, dostarczonym u- 
przednio przez aresztowanych członków 
bandy, Podczas legitymowania feden z 


bandyłów znienacka wyciągnął broń í po- |% 


lożył trupem milicjanta Górowskiego, po- 
czem obaj bandyci, korzystając z ciemno- 
ści zbiegli, ostrzeliwując się. 

Zmarły milicjant osterocił żonę i troje 
dzieci. Sympatia jaką się cieszył wśród ko- 
logów I tragiczna jego śmierć dały Impuls 
jego współtowarzyszom do zawziętego tro- 
pienia sprawców. 

Wszczęta ekcja została uwieńczona po- 
myślnym skutkiem: 

W ciągu kliku najbliższych dni 


Banda „Kuby“ została 
całkowicie rozbita 


Oto garść Interesujących, niemal sensacyj- 
nych, szczegółów, które otrzymaliśmy od 
jednego z uczestników akcji Hkwidacyjnej, 
"wywiadowcy Michorowskiego. 


Wyrok na urzędników 


Urzędu Haadlu Wojskowego 

Wczoraj Wojskowy Okręgowy wydał 
wyrok na, urzędników Urzędu Handlu Woj- 
skowego w Łodzi, oskarżonych o nadużycia 
popełnione w związku z zajmowanymi przez 
nìch stanowiskami. 

Witold Wierzbicki, Jan Krakowski i Leon 
Karp zostali skazani na 5 lat więzienia każ- 
dy z utratą praw obywatelskich i honoro- 
wych na lat 5 i konfiskatę mienia na rzecz 
Skarbu Państwa. 

Mieczysław Kujawski i Modest Kamiński 
zostali skazani na 3 lała więzienia z za- 
wieszeniem wykonania kary na lat dwa. 

Oskarżony Markus  Ziemetbaum | został 
uwolniony.  Rozprawie przewodniczył ppłk. 
Osowski, ławnikami byli: kpt. Widaj i kpt 
Hochberg, oskarżał prokurator por. Brejza. 


Komitet do walki 
z rasizmem 


We wtorek w_ lokalu Klubu Demokratycz- 
nego, przy ul. Piotrkowskiej 89, od godz. 
|8-ej odbędzie się zebranie organizacyjne 
Komitetu Walki z Rasizmem, 

Na zebraniu tym wyczerpujący referat 
polityczny wygłosi Sekretarz Generalny Ligi 


„Dokładnie zbadaliśmy miejsce, gdzie po- 
legł nasz towarzysz. Bandyci pozostawili 
kapelusz, kalesony í numer gazety łódzkiej. 
Była to cenna wskazówka. Ślady stóp I peł- 
zania prowadziły na las — Arturówek, Ar- 
turówek — wiadomo. Siedlisko mętów spo- 
łecznych, prawdziwa melina na świeżym 
powietrza. Intuicyjnie skierowaliśmy stę w 
stronę samotnego domku  włdniejącego 
wśród drzew, Po chwili 


Domek był przez nas 


otoczony 

Na moje stukanie uchyliła drzwi kobie- 
ta. 

— Czy tu są jacy mężczyźni? — zapyta- 
łem ostro. 

— Nie ma nikogo — brzmiała niechętna 
odpowiedź. 

Weszliśmy. Rzeczywiście w pokojach nie 
było nikogo. Pozostał do zrewidowania je- 


obie Wł aż: 


Jest tam istna plaga szczurów, wyrządza: 
jących wielkie szkody niezamożnej ludności 
|Bałut. Nie dziwnego, skoro na terenach by- 
łego ghetta jak donoszą nam nasi czytel 
nicy — śmietniki i doły kłonczne nie były 


ery 


Wydział Aprowizacji 1 Handli Zarządu 
Miejskiego w Łodzi, podaje do wiadomośd 
że na karty żywnościowe z miesiąca mafa 
rb. w sklepach niżej wymienionych ozna- 
czonych wywieszkami „PMT” 1 włączonych 
do miejskiej sieci rozdzielczej oraz w 
budkach inwalidzkich sprzedawane będą 
będą po cenie nominalnej (załężnie od 
gatunku): papierosy. 

Kat. I — odcinek Nr 26 uprawniający do 
nabycia 60 szt. papierosów, Jako druga 
trzecia | czwarła rata normy na miesiąc 
maj rb., liczącej 100 sztuk. 

Wykaz sklepów Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców, Spółdzielni Związków inwa- 
lidów Wojennych, Spółdzielni Pracowni- 
ków Zarządu Miejskiego uprawnicnych do 
|sprzedaży papierosów „P. M. T.*: Sklep 
Nr 1 — Piotrkowska 292, Nr 4 — Przy 
dzalniana 91, Nr $ — Zamenhofa 17, Nr 6 
— Brzezińska 112, Nr 9 — Abramowskie- 
go 36, Nr 14 — Dąbrowska 16, Nr 21 — 
Kątna 32, Nr 22 — Ogredowa 76, Nr 35 — 
Ślaska 39, Nr 37 — Perla 5, Nr42 — Jęcz 
mienna 31, Nr 50 — Rzgowska 159, Nr 51 
— śródmiejska 61, Nr 54 — Pomorska 131, 
Nr 55 — Sanocka 24, Nr61 — Nowe Złoł- 
no, Lutomierska 27, Nr 63 — Wileńska 33, 


JARA Rain uces nA aaa aaan az aanananawazaannanani aaa 


inż w najbliiszych dniach ukaże się nakładem 
SP. WYD. ŁÓDZKI INSTYTUT WYDAWNICZY pis mo 


UWAGA DZIECI! 


dynie strych, Ja wszedłem pierwszy, za mną 
kolega. Cisza i ciemność. Po chwili roz- 
różniłem pod ścieną 


Dwa nieruchome leżące 
ciału 

Bez namysłu runąłem całym ciężarem na 
jedno z nich. Kolega mój przez ten czas 0- 
bezwładnił drugiego osobnika. Wytrąciliś- 
my im rewolwery. Jeden nieostrożny ruch 
z naszej strony, chwilowy brak szybkiej © 
rientacji — to byłaby śmierć! 

Przy świetle latarek okazała się, że przy- 
trzymaliśmy zabójcę miłścjanta Górowskie- 
go, J. Chomika i jego kompana Płoszań- 
skiego. Kolega będzie pomszczony, 

— Następnego dnia w Julisnowie — cią- 
gnie wyw. Michorowski — jeden z naszych 
wywiadowców natknął się na czterech po- 
dejrzanych osobników. Dwaj z nich na Je- 


go widok rzucili się do ucieczki. 

— Ręce do góry — wywiadowca oddał 
dwa strzały na postrach. 

Bandyci również wyciągnęli broń, lecz, 
nim zdążyli strzelić, wywiadowca ranił je- 
dnego z nich w pierś. Ciężko ranny bandy- 
ta, ecenłając beznadziejność sytuacji, je- , 
| dnym wystrzałem skierowanym w usin Ode- 
brał sobie życie. Był to poszukiwany od 
dawna Mirys Tomek, 


„Kubu -- herszt bandy 


W kieszeniach bandyty znaleziono doku- 
menty pomordowanych przez niego ludzi, 
pieniądze, biżuterie. Później | tnmi człon- 
kowie bandy wpadli w ręce Milicji: J. Wit- 
kowski, tzw. „Nanek” 1 brat jego, Buge- 
niasz Witkowski... 
Szajka Kuby — postrach Julianowa | Ma- 
|pyeina już nie istnieje. 
H, K. 


VERETA PETE E N: Wa wod owo 


zatem nie tylko śmieci, ale i.. ekskrementy. 


Niektórzy czytelnicy narzekają, Że i sa-|mi 


mi mieęrkańcy Bałuł przyczyniają się do 
|posarszania okropnych warunków sanitar- 
nych tej dzielnicy, chodząc załatwiać swe 
potrzeby naturalne — z braku ubikacji — 


1y€ (ATYFTEWYT WNE ZY O TW ZETTRZY NETS TAA 


Papierosy 


Na joki odcinek i w jakich sklepach sprzedają 


na kartki 


Nr 65 — Limanowskiego 207, Nr 67 — Tua- 
szyńska 81, Nr 71 — Wólczeńska 228, 
Nr 69 — Legionów 5-7, Nr 75 — Pogranicz- 
na 44, Nr 80 — Zachodnia 72, Nr 83 — 
Czarneckiego 33, Nr 85 — Spółdzielcza 1, 
Nr 92 — Dąbrowskiego 211, Nr 103 — 
[Tramwajowa 13, Nr 108 — Przędzałnia- 
na 42, Nr 116 — Napiórkowskiego 232, 
Nr 117 — Kopernika 47, Nr 122 — Okrzei 
nr 158, Nr 137 — Łagiewnicka 27, Nr 149 — 
|tw. Teresy 30a, Nr 155 — Telefoniczna 39, 
Nr 157 — Grabowa 13, Nr 158 — Wojska 
Polskiego 27, Nr 159 — Radwańska 52, 
Nr 160 — Rzgowska 52, Nr 161 — Piłsud- 
tkiego 72, Nr 162 — Traugutła 4, Nr 163 
— Andrzeja 7, Nr 164 — Zgierska 85, Ne 
165 — Limanowskiego 55, Ne 166 — ti-go | 
| Listopada 67, Nr 167 — Pomorska 6, Nr 168 
— Bandurskiego 19, Nr 169 — Rokicii- 
149, Nr 170 — Główna 37, Nr 174 = 
iotrkowska 228, P. Rozdzielczy Księży 
Mlyn, P. Rezdzielczy Konsum „Wima“. < 
y $póldztelni Inwalidów Wojennychi 
ka 29, Nawrot 2, Zamenhofa 6. 

Sklepy Spóllxietni Pracowników Zarządu) 
jskiego: 

Moniuszki 1a, Piotrkowska 130, Zawadz- 
ka 11, Targowa 16. 


„PRZYGODA“ 


i 
Ogólnopolskiej. ob. Marek Arczyński, poseł 
do_ Krajowej Rady Narodowej. 

Ze względu na doniosłość tej inicjatywy, 
prosimy przedstawicieli organizacji społecz- 
1 tycznych o przysłanie swye 

Informacji w tej sprawie 
Sekretariat Kom. Wojewódzkiego 
Sw. Demokratycznego, Piotrkowska 78, 


W PIERWSZYM NUMERZE; 
POWIEŚĆ Jam Brzechwy — Pi 


BAJKA — DZIEŃ I NOC — Mami 
WSPÓŁPRACUJĄ NAJWYBITNIEJSI 


mieniecka, Zofia Fijałkowska, 


TYGODNIK DLA DZIECI 


HISTORYJRKA OBRAZKOWA — PRZYGODY RYCERZA SZAŁAWIŁY 


Władysław Broniewski, Jnn Brzechwa, Maria Kędziorzyna, Lacua Krze. 


ODRÓŻE PANA KLERSA — 


Kędzierzyny i t, d. 
LITERACI I GRAFICY: 


Anna Świrszezyńska, Jan Margin Szancer, 


II p. front; można także porozumieć się Marja Zarębtska | imnk 
telefonicznie, tel. 21656 i 121-67. |ý POWIEŚĆ FANTAZJA PRZYGODA POEZJA HUMOR 
Sekretariet Km. Woj. GENA 4— ZŁ 1841 


Str. Dem, 


amamananiaasaan ana nama: 
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Baluty foną w... gnoju 


$irychy i klatki schodowe zasiępują ubikacje.— 
Komieczna jest imierwencja wiadzi— 


h rodzin repatrianckich, ale 
— jak mówi przyslowie — jedna parszywa 
owca może całe stado zarazić”. | pisze dà- 


lej: „Oni to robi} może z nieuświadomienia, 
powinien się zatem ktoś tą sprawą zająć, w 
ii stanie rzeczy wynikną — 

— epidemie., Wszel 
by, współłakatorów odno- 
szą najmniejszego skutku — "ak jest 
zatem imterwencja faldejś władzy”, > 
Piszą też mieszkańcy Bałut, że wprawdzie 
„mamy do pobierania komotne- 
go, ale o tym, 00 dla lokatora jest kOniecz- 
ną potrzebą — ło o tym nie ma komu my- 
fleć. Że się ludziom na głowy leje — to 
jeszcze pół biedy i bagntelka w porównaniu 
Śmieci na pawórzach, które 


niszczonych 4 
Bałuciarze zwracają się zatem z  serdecz- 
mym apelem do naszych władz miejskich, 


by możliwie jak najszybciej  zaradziły złu, 
by pokazały, że łeży im na sercu zdrowie 
i znośne y warunki bytowania ertej 
mdności łódzkiej. r. 

= "ogg 


Zbiórka na ko'onie 
i półkolonie 


W dniu dzisiejszym odbędzie się na ul*- 
cach naszego miasta zbiórka na rzecz kolo- 
hii į półkołoni; letnich dla najbiedniejszych 
dzieci robotniczych Łodzi. Zbiórkę organi 
je Towarzystwo Koloni: i Półkolonii, któ” 


pełnego zrealizowania 7: *iierzeń Towarzy- 
wa stoi brak odpowiednich funduszów, Ze 
względu jednak na wielkie potrzeby w za- 
esie zdrowotności naszej młodzieży szkol- 
nej, która jak wiadomo w 80 _ procentach 
jest zagrożona chorobami płuc — fundusze 
muszą się znaleźć. 

I dlatego jest pewne, że całe łódzkie spo- 
łeczeństwo w dniu dzisiejszym hojnie poprze 
zamierzenia Towarzystwa, zdrowie naszych 
dzieci bowiem nie jest nikomu obojętne. 

(b) 
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Zatarg na mistrzostwach 


[KAYA 


W 0 M A E EER, ANE 


POUNTET 


Jakie kwalifiicacje posiadać winien sędzia.-Opinia Karola Bie- 
lewicza-przew. Wydziału spraw sędziowsicich PZB. 


W 1939 r. PZB opracował i wydał ksią- 
żeczkę „Dzieje boksu polskiego 1920 — 
1938“, W cennej tej pracy znajdujemy sze- 
reg ciekawych artykułów oraz wypowiedzi 
czołowych działączy i znawców sportu bo- 
kserskiego. M.in. czytamy pracę Karola Bie- 
lewicza — Przewodniczącego Wydziału 
Spraw Sędziowskich PZB. pod tytułem 
„Kwestia Sędziowska”. 

Ponieważ ostainio mistrzostwa Polski, 
które miały miejsce w Łodzi nie zostały za- 
kończone — właśnie z powodu „łewestii sę- 
dziowskiej" — a zatarg został spowedowa- 
ny mylnym orzeczeniem arbitrów, pozwoli- 
my sobie przytoczyć pracę p. Bielewicza. 

„ledno z najtrudniejszych zadań w za- 
wodach pięściarskich ma niewątpliwie sę- 


dzie, a zwlaszcza sędzia pimkłowy, to też | 


Wydzlał Spraw Sędriowskieh Polskiego 
PZB od chwili swego powstania czynił sta- 
rania, aby kadry sędziowskie należycie 
przygotować teosetycznie i praktycznie, O- 
cena walk! czy tak zw. punktowanie, prze- 
chodziło w lntech piętnastu Istntenia PZB, 
dwa okresy, a mianowicte: 

Oceng opłyczsą, którą do r. 1931 sędzio- 
wie zastosowywol przy wydawaniu decyzji, 
blorąc pod uwagę alak, skuteczność cio- 
sów, obronę, technikę oqólmą, sportowe 
zachowanie i czystość walki, oraz po r. 
1931 ocenę małemetyczną, zastosowując 
system punktów pomocniczych, w którym 
sędzia punktowy wydale decyzłę na podsta- 
wie zliczonych punktów, zdobytych przez 
zawodników. za każdą akcję lub czystość 
podczas walki. 

Ten ostatni system, który aczkotwiek nie 
fest jeszcze idealny, ułatwił niewątpliwie w 
wielkim stopniu czynności! sędziemu punk- 
towemu, gdy przez wytyczne, ustalone 
przez czynniki Związku Międzynarodowego 
ufednostajnił przede wszystkim zapałrywa- 
nie na walkę fako taka. 

Pomimo najlepszego systemu punktowa- 
ma, różnice zdań co do wyników walki 
zawsze będą mtały miejsce, staraniem fe- 
dnak władz powinno być, aby te różnice 
przez odpowiedni dobór sędziów, jak 1 ich 
należyte szkolenie, jak najbardziej zmniej- 
szyć. S 


ASEO E EER EF] 
Dzisie'sze ama 
o godz, l-ej na stadionie ŁKS-u od- 
będzie się mecz bokserski juniorów pomię- 
dzy ŁKS Zjednoczone Drużyna: ŁKS-u 
wystąpi w następującym składzie: Kubiak, 
Żychalski, Gibczak, Lambrecht, Bonikowski. 
Pinsny, Przybylski | Małkowski. 
Prócz walk juniorów odbędą się również 


cztery towarzyskie spotkania, w których 
weźmie udział czterech zawodników Kru- 
scle — Ender, a mianowicie: Krzemiński, 


Smoluch, Bułżacki i Nowicky Ceny wstępu 


"IKS prezentuje swą 
Mike 


Skład ŁKS-u na dzisiejszy mecz z ZZK 
będzie następujący: bramka Styczyński, ob- 
: Czyżewski, Grochowski, pomoc: Dar! 
Pegza, Kopera, atak: Hogendorf, 
ącz, Włodarczyk, Fidor. 


Pierwszy krok 
wiosenny 


W Poznaniu zostal przeprowadzony „pier 
szy krok wiosenny“ dla b adeptów 
sztuki pięściarskiej. Poznań jest za tym pierw 
szym okręgiem. który wprowadził tego ro- 
dzaju imprezę dla mlotzików. | Dotychczas 
bowiem we wszys innych okręgach or- 


Baran, 


ganizowano jedynie „jesienny krok".  Do- 
brze byłoby pomyśleć, aby.i w innych mias- 
tach rozegrać „włałónił krok”, 


Nadto trzeba wziąć pod uwagę, że w cza- 
Sie pracy sędziego punktowego: otoczenie, 
kałaśliwa publiczność, częściowo ostra kry- 
tyka prasy, tytuły mistrzowskie i poważniej- 
sze sukcesy renomowanych zawodników 
niejednokrotnie wywierają swój wpływ na 
sędziego i tym samym na jego decyzje. 

Z tych względów winno się wyznaczać 
tylko sędziów o nieskazitelnym i prawym 
charakterze, którzy poza znajomością rze- 
czy, posiadają odpowiednią spostrzegaw- 
czość ! należyte poczucie objektywizmu. 

Aczkolwiek sędziowanie w Polsce, w po- 


Olbrzymia sala YMCA roj się od młodzie- 
ło trening bokserski “i 
u. Spostrzegamy k'lkudzi 


i „starzy”. 
pokazuje jakies akro- 


— Ależ pon akrobata! 
——— 


Polski Związek Tenisowy otrzymał zapro- 
szenie dla Jadwigi Jędrzeji do Wor 
bledonu, W sprawie tej zwróci! się do PUWĘ 
o zaaktepiowanñi i ułatwienie wyjazdu do 
nglii. 

PZT postanowił nawiązać 
sistami radzieckimi, Z Czec 
ność już nawiązano i polska drużyna zosta- 
la zaproszona do Pragi, ale termin mie jest 
jeszcze ustalony. 


agencja API zastępca dowódcy 
ameryka wojsk okupacyjnych w Niem- 
czech gen. Clay, przemawiał niedawno na 
tęmaty związane ze sprawą młodzieży nie- 
proza) adayi 
neral oświi h że wszystkie  twier- 

dzenia, jakoby członkowi "Hilerjugend" 
stanowili straconą generację i nigdy nie mo- 
gli „słać się demokratami, są „pustą gada- 
nina“, 

Młodzież niemiecką — oświadczył gen. 
Clay — wstępowała do  „Hitlerjugend" 
jedynie dlatego, aby uprawiać sporty. 


Czy czasami gen. Clay nie popełnia bię- 
du?.. Pamiętam podczas Olimpiady 1936 r. 
w Berlinie „mobiłizścję „Hitlerjugend. Ilu 
tam ich było tych małców w brunatnych 


Po pierwszym dniu męczu o Puchar Da 
visa pomii Francją a p 
prowadzą 2:0, Oba si 

nadspodziewanie gładko. 
Phaila 6:1. 6:2, 6 
ledwie 50 minął co je kim wypadkiem 
w historii rozgrywek o Puehar Davisa, W iru 
gim spotkaniu Petra pobil Bartona 6:4, 6:4, 


Spon POUCZUS 


W ciągu czerwca Polska YMCA organizu- 
je 6 obozów letnich, które w dwu okresach 
dwutygodniowych obejmą ponad 2.000 mło- 
dilay preuńjkej do 6 IT 
okręgu łódzkim zamierzone jęst prze- 


enje dwu obr%ów: mad “fice kok 


Chodzi on na rękach j tolk 


Kto pana takich 


że świaia białej piki 


Jedrzejnwska jedzie do Angiii 


Franeja Anglia o puchar Davisa 2:0 


F|dzo latwo i. niewatpl 


-|è w finale spotkają się pewnie z Jugosławią. 


równaniu z zagranicą; jest zadawałniające, 
nadmienić wypada, że zalet poczucia ob- 
jektywizmu, spostrzegawczości I znajomo- 
ści rzeczy, nabywają także sędziowie naj- 
bardziej na poważnych zawodach z przeci- 
wnikami z zagranicy i dlatego w okręgach 
centralnych, gdzie odbywa się duża ilość 
zawodów zagranicznych, sędziowie prze- 
wyższają umiejętnością i rutyną swych ko- 
legów z okręgów kresowych, względnie z 
okręgów mniej ruchliwych. 

Tak jak pięściarze nasi zajeli przodujące 
stanowisko w pięściarstwie Europy, tak I 


sztuczek nauczył? 

— Gdy byłem małym chlopeem impono* 
wali mi zawsze podwórzowi  gimnastycy. 
Włóczyłem się za nimi z podwórza na pod 


i trudniejsze sztuki 


Obserwujemy Kowalskiego, który po od- 


Jak już donosifiśmy, w Krakowie w dniach 
23—25 br. rozegrane zostaną zawody Buda- 
Kraków, a następnie Katowice—Bi 
dapeszt. Hehda i Jędrzejowska wezma udzial 
a ze strony węgierskiej 


powyższych imprez zo- 
rozegrany mecz mi y- 
(Budapeszt) w 


stanie w Krako 
klubowy: Cracovia—BKTE 


dwiach 18—20 maja. 


Czy „Hitlerjugend“ uprawiała sport? 


To hyla raczej bendycka „zapiawa* 


mundurkach! Może kilkanaście tysięcy za- 
legło ulice Berlina, w dniu gdy miała do 
stolicy Rzeszy przybyć sztafeta niosąca 
ogień z Olimpu. Młodzież sportowa spod 
znaku „Hitlerjugend“ stawiła się w kamych 
szeregach w oczekiwaniu na olimpijski znicz. 

Każdy z tych młodzieńców miał przypa- 
sany bagnet. Obserwowałem malców, którzy 
ledwie odrośli od ziemi — oni również byli 
uzbrojeni. Czyżby te bagnety, zdaniem gen. 
Clay, były niezbedne dla lepszego wyszko- 
lenia sportowego ?... 

Tę samą młodzież w brunatnych mundur 
kach, oglądaliśmy w Zgierzu podczas maso- 
wej egzekucji Polaków. Krzyczała ona 
czas: „Mało, mało — my chcemy jeszcze”; 
Istotnie, „Hitlerjugend * wychowała zako- 
mitych sportowców... 


Z doświ. 


iadczeń 
wygranie meczu 


erwszego dnia wynika, iż 
przyjdzie Francuzom bar- 
zakwalifikują się| 
oni do finału zony europejskiej. Sądzimy, 


Mecz rozgrywa się w Paryżu na stadionie 
Rolland Garros przy wielkim zainteresowa- 
niu publiczności. 


okozów YMCA 


set pracowników. Pierwszy turnus będzie 
trwał od | do 14 czerwca, a drugi od 15 do 
28 czerwca. Informacji udziela Polska YMCA 
w Łodzi. 


nasi sędziowie zrównali się, co należy z 
zadowoleniem podkreślić, z czołową klasą 
sędziów zagranicznych, o czym świadczą 
liczne zaproszenia i wyznaczania sędziów 
naszych w ostatnich latach, jako arbitrów 
neutralnych na Imprezy. 

Taka była opinia przew. Bielewicza przed 
wojną i dlalego dziwić się należy, że do 
sędziowania mistrzostw Polski zostało wy- 
zmaczonych właśnie tak dużo sędziów z 
„okręgów kresowych”, A wyznaczał tych 
sędziów mało rutynowanych właśnie autor 
powyższej pracy. 


Olejnik chodzi na rekach! 


podczas treningu bokserów LKS. Rotholc wraca na ring ?— 


nies'onej kontuzji w czas'e mistrzostw Pol= 
ski j 
nas o zag 
omyłkowo, 


trenuje i czuje się dobrze, Prosi on 
nie, że niektóre pisma podały 

on. w Bydgoszczy 
był to błąd zecerska, 
był Kowałewski — a nie 


chyba 90 kg. O tym aby strenował om 
kategori, półciężkiej zdaje się, że nia ma 
mow 
Treningowi z 
się ry nasz znajomy 
— Mówiono, że pan w 


zaciekawieniem przygląda 
Szopsio”  Kothóle. 
jechał z Polski. 7 


Nieprawda! Pozostaje c'ggle w kraju, 
podróżuję. 
— Nie nabrał pon ochoty aby zacząć apam 
wrotem uprawiać pięściarstwo ? 

Dostrzegam błysk w oczach Rotholeg, 
tylu 


moich starych kolegów 


walezy. Kto 
dłużs w Łodzi. 
Spróbuję. Tak dla siebie, tylko dla gie 

— A zatem dla zdrowia? 

— Zdrów to ja jestem — raczej dla przy* 
jemności. a 

Z rozmowy tej wywnioskowaliśmy, że Rot- 
hole istotnie myśli o zaprawie boksers 
Chcielibyśmy bardzo, aby się tak stało. K. G. 
Z e eer r 


Kapitulacja tenisistów 
tureckich 


W Pradze mał się odbyć mecz o puchar 
Davisa pomiędzy Turcją a Czechosłowacją, 
Zaznaczyć należy, iż Turcy mieli grać po raz 
pierwszy w dziejach rozgrywek o Puchar 
Davisa. Na skutek trudności komunikacyj- 
nych Turcy musieli zrezygnować z meczu, 
tak więc poziom tenisu tureckiego pozosta” 
nie nada] dla nas zapadką. 


NAJSKUTECZNIEJSZY 


KREM 


LEDA 


PRZECIWKO PIEGOM 


Na zakończenie każdego turnusu odbywa- 


ye 1 zań Lindy (Orainn Ula 


ja ię na obonia 4. ami walipiądy YMCA“, | 
` iia twą odius wszyscy uczestuicy , 


LAB. L, KOSESKA. WARSZAWA 
ŁÓDŹ — ul. ANDRZEJA Nr 51 


Str6 


Dokąd dziś póldziemy |. 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
mi, Stefana Jarneza 27, 
Dziś o godz. 12-ej w poł. „Elektra,“ godz. 
161 19 min. 15 „Zemsta“, 
TEATR POWSZECHNY 
Godz. 19.30 „Szelmostwa Skapena* 
TEATR „SYRENA“ — Traugutta 1. 
Dziś 2 przedstaw'enia mu p. t „Wło- 
senne rewierendum: 
„Syreny“ è chóru 


zmie 1630 1 19 przedst. o 80-| WÓZEK RĘCZNY ogumiony kupimy. Helm, 

ROW |Sródmiejska 2: 1763 
TEATR KAMERALNY BOMU ZOŁNIERZA | 

Daszyńskiego 33 | WIELKI WYBÓR płyt, igicł patefonowych oraz 

176 


Dziś o godzinie 20-ej sztuka Ja 


szkiewicza „Stara 


Kasa czynn 
ny 16, w niedzielę ¿ święła od g 
TEATR GONG 

Południowa 11 . 

Ostatnie trzy dni do wtorku „Dymsza* w 


tryskającym humorem  grogramie „Żart A'LA |nely). Laboratorium Chemiczne 
Carte", Pl. Wolnoś podwórku na lew 
KINA Er AS 
„Połonia* (Piotrkowska 67) — „Cyrk* OCL 27 
! 11 I piętro), 


„TPęcza* (Piotrkowska 108) — „Dr 


Kilidare*.|; 
„Wisła (Przejazd 1) — „Srebrna flota“, 


POTRZEBNE 
Piotrkowska 46/11. 


swoich najbliższych, Południowa 18. 1834 
ZESZYTY, bruliony, notesy, papiery kancel 


ryjne, listowe, powiela 
poleca hurtowo „Poloni 


| abu 
osława 1wa- (abun 


szwaczki 


do bielizny meski 
1833 


AMZEL HENOCH z Konstantynowa poszukuje| 


ołów. 


we, 


bieliznę damską do magazynów i pry 


MAdriać (ul, Główna 2) — „Srebrna flota". [oane _ zs AS PR 

Batłyk* (Narutowicza 20) — „Dni i noce* RADIO TRZYLAMPOWE sprzedam. Zgierska 

„Gdyniać (Przejazd 2); — „Kaprys milionerki”|m. 95, 1827 

„Hel“ (Legionów 2-4) — Kaprys milionerk:*| 

„Stytowy* (Kilińskiego 123 — „Prawo profe- REPERACJE samochodów, motocykli i moto-| 
[rów „Diesla“. Krasickiego 6. przy Rzgowskiej 


rozwodzą się”, 
„Robotnikś (R 
dowi'. 
„Przedwiośnie” (Żeromskiego 74-76) — „Złota 
maska”, 
„Tatryć (Sienkiewicza 40 — „Złota maska”. 
pRekord* (Rzgowska 2] „Dwaj żołnierze”. 
„Bajka“ — (Franciszkańska 51) „Muzyka 
miłość”, 


skiego 178) „Mśeściele Lu- 


ostrzeżenie", H. Boguszewskiaj, 16.50 Kronika kultury. 17.00| 
moma“ (Rzgowska 84) — „Zbieg z San|Z Łodzi „Popołudnie przy mikrofonie = wyk.| 

Quentin", s Ork. B-ci Łopatowskich, Janina Godlewska i 
Zachęta” (Zgierska 26) — „Hałka”. Wacław Dunin-Brzeziisk: — piosenki, Apoli- 
pŚwit* (Bałucki Rynek 5) „Pani minister |nary Pindras — akordeon, Franciszka Lesz 

tańczy”. ska — fortep. 18.15 Z W-wy „5 min. po 
„Oświatowy* OM*TUR (Ropernika 8) —| d tyg., 15.30 Tyg, 


„Reportaż z Czaracgo Ladi 
„Muza* (Ruda Pabi 
śmieje”, i 
Początek seansów w dni pows: 
nie 16, 18, 298, — W niedzielę I św 
12, 14, 16 18, 20. 
Kina: „Ad 


Świał si 


aj — 


dnie o god: 
ta o godzinie 


„Hel“, „Przedwiośnie“, 


„Rima“ rozpoczynają seanse o pół godziny pó-!% 


Źniej. 

„Oświatowy OM TUR" rozp: 
dni powszednie o godz. 17 i 18 
dzielę i święta o godz. 16,30, 1 

OGRÓD ZOOLOGICZNY 

(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty 

codziennie od 9 rano do zmierzchu. 
*DYŻURY APTEK 


czyna seans * 


Dzisiejszej nocy dyżurują apteki: Cymera 
(Wólczańsku 37), Bojarskiego  |Przejazd 19,| 
Unieszowskiego (Dabrowska 246) Epsztajna 


(Piotrkowska 225), Trawkowskiej (Brzezińska 
56), Pawlukiewicza (Pomorska 12), 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


Choć serce boli, trzeba teraz być kon- 
sekwentną do końca. W fabryce przy pra- 
cy będą się siłą rzeczy spotykali codzien- 
nie. Hanka wie jednak dobrze, jak nie- 
znośne stałyby się dla niej takie zetknięcia 
się. Będą one ustawicznie jątrzyły jej ra- 
nę i nie pozwolą zapomnieć nigdy tego, co 
męczy tak bardzo. 

Czy nie lepiej byłoby zmienić miejsce 
pracy i przeciąć wszelki kontakt ze Zbig- 
niewem? ~ 

O pracę jest teraz w Łodzi bardzo trud- 
no. Po mieście włóczą się tysiące bezrobot- 
nych. Ale Hance przypomniało się, że nie 
tak dawno wspomniała jej jedna z daw- 
nych koleżanek z gimnazjum Ostrowskie- 
go, że w przedsiębiorstwie eksportu kon- 
fekcji męskiej wakuje posada buchalterki. 

A jeśli miejsce to jest jeszcze wolne? | 

Rano, zamiast pójść do fabryki, udała| 
się Hanka do biura „Eks-Kon-M'. Niej 
miała zbyt wielkich nadziei. Ale szczęście, 
które opuściło ją w miłości, tu dopisało: 
jej. Trochę dopomogła jej koleżanka, ży- 


tel, 108-38. 18: 


wisko, 15; 
7 P wyk. Ob 
„Wójność" (Napiórkowskiego 10) — „Ostatnie |ej> 16.20 


[Lwowa 


Program radiowy na dziś!" """ 


13.80 „Niemcy po wojni 1340 Z W-wy| 


ku wojskowa, 13,56 Najciekawsze nudyc.j 
przyszłego tyg, 14.00 Audyc, dla świetlic wiej- 
ch, 14,35 Ghwilka biura stuć,, 1440 Słucho- 
Recenzje. 15.30 Pieśni Wicka w 
ly, 16,00 Audyc. sł.-muz. dla az: 
16.20 Audyc, dla młodz,, 16.35 Opowiadanie 


po św 
Uśmiech | piosenka” — „Osobłiwa 1 

wośewił radiowy Antoniego 
ż, Zbigniewa Kopałki. 19.30 -wy 
20.00 Mozaika muz., 20.50 „10 min, po 


mgr, Ma 
21,15 Koncert Życzeń I część 

BZU 
adom 

Z Łodzi Koncert| 
5 Program na jutro, Za-| 
i i Hymn. do 24.00 | 


kończenie andy 


mz 
Południowa 11. 


Ostatnie rzy dni do wtorku 


w tryskającym humorem programje 
„ŻART A LA CARTE, 169% || 


trochę jej ujmujący wygląd dość, że w su- | 
mie zaangażowano ją na stenotypistkę i 
buchalterkę. 
Po południu napisała Hanka Mrocz- 
kówna dwa listy. Jeden do firmy „Oskar 
Brauer", w którym komunikuje dyrekcji, 
że „z powodów zdrowotnych“ rezygnuje 
ze swojej pracy, drugi zaś do Orszewskie- 
go. 
Z lekko bijącym sercem czyta go teraz 
jej dawny kochanek: 
„Powiećziałeś mi wczoraj, że gdyby nie 
zula, nigdybyś stę ze mną nie rozslał. 
Kochany. wierzę, że lak byłoby napraw- 
de. Że zaś tamtą poznałeś ¿ pokochałeś weze- 


U 


m OGŁOSZENIA DROBNE mmm 


p 
Odebrać można za zwrotem 


|pernika 6, tel, 180-00. 1554 
LEKTROWSTRZĄSOWY gabinet lecznic: 


y 
dzion.,|1842 


12V EXPRESS 1946 SE 


Mil 


ZDROWIE uroda dla wszystkich! Dostępne 
każdemu wiosenne, letnie, kuracje domowe. | 
Porad udziela Mada Walterowa. Piotrkowska | 
104a/10b, telefon 116-88. Ceny lecznicowe, 1831 
R ni O R) 


PRZYBŁĄKAŁ się 


adzi 
dzeniem, Lipowa 83, tel. 


SKRADZIONO zezwolenie na 
kowska 66 Helena Jędrzejewska, 
Nr 84, 


isko, Piotr- 
Kilińskiego 
1836 


ZGUBIONO karle ewakuacyjn: zaświadc: 
pracy z Rosji, metrykę urodzenia. Burz 
rska 46/18. 


Tr. med. B, TOŁCZYŃSKI 


Starszy asystent 
Uniworsyłelu Łódzkiego. specjalista chorób 
osa : gardła Sienkiewicza 37, przyjmu* 

3—6 pp 1200 


YK JERZY. Choroby skórne — 
Żeromskiego 41/1, Przyjmuje 3—6. 
1202 | 


Dr KOWAŁ 
weneryczne 


Dr. LENCZEWSKI — choroby kobiece ; aku- 
szeria, Łódź, ul. Sienkiewicza 51, 
godz 3—7, tel. 181-47 1108 
Dr med. E. MIKULICZ, Lekarz~dentysta ze 


lista w leczeni choróh dziąseł 
ul, Zawadzka 17, fel. 144-45. 1434 


spec: 


| 


De REIHER, Specjalista chorób, 
ny P sdi owa_ 20, 
r A. RATAJ-ŻURAKOWSKA {z Warszawy), 
specjalistka chorób skórn wenerycznych. 
kobiet, kosmetyka lekarska. Piotrkowska 33 — 
przyjmuje 3—6 kła dwaj, AS 
Dr B. DOBROWOLSKI, specjalista chorób net 
wowych i seksualnych, Przyjmuje 4—7, ul. Ko- 


wenerycz- 


Zawadzka 6, m, 7, 16l, 138-81, godz, 5—7, [1821] 
p S oc DAD P 


okolo 10 czerw- 

ca br. kupi lub wypożyczy Dyrekcja Ogrodu 
oologieznego do karmienia młodych Iwiątck, 
Dabra zapłata, Zwrol i bozpieęzeństwo za- 

pewnione, 

Oferty zgłaszać do ZOO, Łódź-Zdrowie telef, 

277-26. 


Ł 


dł, dnia 11 maja 1046 roku 
Dyrekc a Mie, 
Zoologie: 


OGEA NIE 

Zarząd Miejski w Łodzi zatrudni natychm as 
80 pracowników umysłowych, posiadających 
ukończoną szkołę powszechną (mężczyzn wzyl 
kobiety). Wymagane sq: poprawność w póómie 
dobry wzrok ; szybka orienfacja 

Warunki do omówienia, 

Kandydaci winni zgłaszać się z własnoręcz- 
nie napisanym podaniem, Piotrkowska 104, 
Wydział Personalny, pokój 118 w godzinach od 


kiego Ogrodu 


aja 1046 roku, 
Zarząd Miejski w Lodzi, 


Ofiarowałeś mi go kiedyś z życzeniami, 
ażeby wszystkie godziny, jakie wskazywać 
będą jogo wskazówkć, były dla mnie szczę 
śliwe. Ja jednak wiem teraz, że od chwili, 
kiedy ode mnie odszedłeś nic będzie już dla 

j wych godzin. 
go więc z powrotem, proszę 


Przyjm 
bardzo i zawsze myśł dobrze o Iwożej wier- 


nej 
Łódź, dnia 20 listopada 1938 r. 

P. S. Od jutra nie będę już pracowała 
więcej w fabryce u Brauera, Gdybyśmy się| 
jednak spotkali przypadkowo na ulicy, pro- 
sę cię, zechciej zaoszczęczić mi bólu í ni 
dochodź do mnie, H. M. 


Orszewski poczuł znowu w ustach smak 
ołowiu. To jedno powiedzenie „Oszczędź 
mi bólu" zdradziło mu całą prawdę. Po- 
wiedziało mu więcej, niż sto najgoręt- 
szych zaklęć, próśb czy przekleństw. —/, 

Wczoraj padły już między nimi decy- 
dujące słowa. Ale czy nie można ich cof- 
nąć? 

A Urszula? Przypomina mu się znowu 
ta druga. 

Może nawet kocha ją więcej od Hanki. 
Nie złączyło go jednak z nią tyle miłych 
wspomnień i gorących szaleństw jak z 
(Mroczkówną. Czy jednak ta ostatnia nie 
ma do niego większych praw? 


śmiej niż mnie, nie mogę mieć o t6 do ciebie 
pretensji: 

Dziękuję ci za szczęście, które mi dałeś. 
Nie zapomnę nigdy wspólnie spędzonych 


m 


jęcy, E 
Wszystkie; wszystkie wspomnienia o ib- 
bie zachowam gięhoko w duszy, A i twae 


raj- 


jąca w dobrej komitywie z dyrektorem, 


CENY OGŁOS: . Drobne: za wyraz pel 


D—02772 


i świątecznych 


Jest to jego ostatnia rozterka. 

| — Pójdę do niej, ażeby zobaczyć się z 
13 bodaj na chwilę — nagła tęsknota ła- 
|mie jego poprzednie postanowienia. 

| — Pójdę chyba — waha się w niepew- 
ności. 

| Lecz oto rozległ się znowu dzwonek. 

| Orszewski otwiera drzwi wejściowe i dol 
|przedpokoju wpadła jak wiew radości za{ 


dowej 


Hanee. | 


zez N; 114 


OBWIESZCZENIE 


Nr 141 z dn, 16 lutego 1946 r. w przed- 
miocie poboru dodatkowego komunalnego do 
procentowych opłat stempłowych na rzecz 
Gminy Miejskiej Łódź, zatwierdzoną przez Pre- 


i |zyśium Krajowej Rady Naradowej w trybie po- 


slępowania, przewidzianego w art, 39 ustawy 


6|z dn. 11 sierpnia 1928 r. o tymczasowym ure- 
~| gulowaniu finansów komunalnych w _ brzmie- 
niu obwóeszczenia Ministra Spraw Wewnętrze 


nych z dn, 26 czerwca 1936 r. (Dz, U. R. P. Nr 
62 poz. 454), 
UCHWAŁA Nr 141 
Miejska Rada Narodowa, opi 
uchwale Kolegium Nr 473 z d 
1945 roku, postanawi 
1.pobrać w roku 1946 na rzecz Gminy Miej- 
skiej Łódź dodatek komunalny do procen- 
towych opłat stempiowych, należnych od 
aktów notarżalnych, sporządzonych na ob- 
Szarze miasta Łodzi, według nonm nastę- 
pujących: 


rając się na 
2i stycznia 


b) 20% oplat stemplowych, 
myśl rozdziału 15 tejże ustawy, 

c) 15% opłat stemplowych, należnych w 

myśl art. 82—85 oraz w myśl rodziału 

21 tejże ustawy, 

1024 opłat stemplowych, należnych w 
myśl rozdziałów 1% i 16 tejże ustawy, 
25% opłat stempiowych od pism, wy- 
mienionych w rt, 184 i 135 tejże usta- 
wy. o ile pisma fe posiadają wedug 
swej treści cechy aktów wyszczególnio- 
nych wyżej pod a 1 
stwierdzić, jż dodatkowi nie podlegają ak- 
dotyczące przeniesienia własmości rze- 
nieruchomych, od których pobierany 
jest dodatek komunalny na rzecz Gminy 
Miejskiej Łódź na podstawie art, 18 ustawy 

z dnia 11 sierpnia 1928 r, o tymczasowym 
uregulowaniu finansów Komunalnych (Dz. 
U. R. P, nr 62 poz. 454 z 1936 r.) oraz akty 
od których dodatek obowiązana byłaby 
TA 
3. stwierdzić: 
uj iż wymiar i pobór dodatku uskułecz- 
niać będą natartusze łącznie z wymia- 
rem i pobórem procentowych optat 
stemplowych, przyczym  nieujszczenie 
dodatku komunalnego w należnej wy- 
sokości we właściwym terminie j w pra- 
łowy sposób powoduje te same skut- 
ki, jakie -powoduje uchybienia lego ro- 
dzaju w zakresie opłat stemplowych, 
ił zalnkasowane z tytulu lego podatku 
kwoty notariusze winni wpłacać do Ka- 
sy Miejskiej najpóźniej w ciągu 14 dni 
po upływie miesiąca, w którym zainka- 
sowanie nasląp:ło, przedkładając rów: 
nocześnie Zarządowi. Miejskiemu odpo- 
iednie sprawozdanie, 
od odwolania, podwyższeń, źniżeń 
uchybień, odpisów, odroczeń | zwro- 
tów dodatków stosuje się przepisy art, 
arl, 49, 5t i 52 ustawy o tymczasowym 
uregulowaniu finansów komunalnych, 
Za Prezydenta Miasta 
(>) Kazimierz Gallas 
Wiceprezydent Miasta 
Łódź, dnia 2 maja 1946 roku, 


A 


a 


b) 


©) 


ERD ZERU, ONA EROSI NEE RT 


— Kochany, — mówi nieledwie na pro- 
gu — czy bardzo gniewasz się na mnie, że 
lzrobiłam na ciebie taki niespodziewany 
najazd? Ale wiesz, nie mogłam doczekać 
się wieczoru. Mam ci do zakomunikowa- 
nia coś dla nas bardzo ważnego. 

Na futrze jej topią się ostatnie płatki 
Śniegu. Ona jednak wygląda jak uosobie- 
nie wiosny. Jej oczy promienieją. 

Orszewski, chociaż jest w tej 
zgnębiony, uśmiecha się mimowoli. 
Tak samo i wczoraj uśmiechnęła się pani 
Brauerowa, kiedy po wyjściu gości córka 
odciągnęła ją na bok i powiedziała z pro- 
mienną twarzą, że teraz wie już z całą 
pewnością, iż Orszewski kocha ją szczerze. 
— Mamusiu — mówiła podniecona — 
i oni ja przetrwaliśmy swoją próbę. Ko- 
chamy się. Pomóż nam więc zalegalizować 
nasze szczęście. Obiecałaś mi przecież, że 
jeśli dotrzymam swojego przyrzeczenia i 
przez pół roku nie będę do niego pisać, 
poprzesz moją sprawę przed ojcem. 

Pani Brauer uśmiechnęła się. Instynkt 
macierzyński powiedział jej, że Urszula 
byłaby teraz bardzo nieszczęśliwą, gdyby 
próbowano rozłączyć ją z ukochanym: że 
uczucie, jakie do niego żywi, jest czymś 
więcej, niż przelotny kaprys nudzącej się 
panny. 

— Dobrze — całuje ją w czoło — po- 
rozmawiam z ojcem. 

Ale Brauer jest tego wieczora zajęty in- 
nymi sprawami. Zdenerwowały go jakieś 
Jistorie podatkowe i fabryczne. Jest wy- 
raźnie zmęczony i zdenerwowany. Więc 
też żona jego pomówi z nim dopiero na 


chwili 


[pachu i kolorów, panna Brauer. 


— 50 procent drożej. 


drugi dzień po obiedzie. (D. c. n.). 
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